
u
żądany, bo Polska jest najobficiej zao­
patrzona w czynnik pracy ludzkiej. Czło­
w iek stanowi dziś obciążenia gospodai - 
k i polskiej, a powinien stać się na jw ięk­
szym  je j bogactwem . K ryterium  na j­
w iększego zatrudnienia odgryw ać musi 
w  polskiej polityce gospodarczej rolę za ­
sadniczą.

Ten pukt widzenia —  na pierwszy 
rzut oka. natury raczej; socjalnej —  od­
powiada jednak również, zdaniem
moim, wym ogom , staw ianym  polskiej 
gospodarce przez naszą strukturę gos­
podarczą i ludnościową. K ra j, k tóry  po­
siada za mało inw estycyj produkcyj­
nych, a stosunkowo za dużo ludności, 
nie może zam ykać oczu na stan istnie­
jący  i nie może nie w yciągać z niego od­
powiednich wniosków. Musim y prow a­
dzić politykę gospodarczą kra ju  ubogie­
go w  kap ita ły  a bogatego w  ludność. 
M oże się taka sytuacja komuś nie podo­
bać, ale nie można je j usunąć, zam yka­
jąc na nią oczy i można ją  zm ienić ty l­
ko stopniowo. N ie  można przeskoczyć 
istn iejącego stadium rozwoju gospodar­
czego. Prowadząc politykę nie dosto­
sowaną do istn ie jącego stanu rzeczy

nie zm ienilibyśm y rzeczyw istości, ale 
raczej pogłębili istniejące braki.

Pow iększyć istn iejący kapitał m oże­
m y przez oszczędne nim gospodarowa­
nie. N a  czym że musi polegać oszczędna 
gosfcśdarka kap ita łem ?

N a tym przede wszystkim , że będzie 
on lokowany bez eksperymentów, w  k tó­
rych istn ieją poważne niebezpieczeń­
stw a u tra ty  tego kapitału. N a  tym  da­
lej, że kap ita ły  posiadane będziem y lo ­
kować w  taki sposób, k tóry  zapewni ich 
przyrost jednoczesny z przyrostem  za ­
trudnienia. Taką zaś rolę spełnić mugą 
lokaty  w  wytwórczości, w  szczególno­
ści zaś w  w ytw órczości przem ysłowej.

Tak  w ięc nawet z dem ograficznego 
punktu widzenia należy dążyć do w y ­
chowania ekonomicznego społeczeństwa 
w  kierunku w iększego zainteresowania 
wytwórczością.

R zecz prosta, w  każdym  gospodar­
stw ie społecznym istnieje pewna pro­
porcja m iędzy inwestycjam i, które da­
ją  bezpośrednie, doraźne zw iększenie 
zatrudnienia, a takim i, k tóre stw arza ją  
to zatrudnienie pośrednio, w pływ ając 
na ożyw ien ie w  innych gałęziach w y t­

wórczości. W  Polsce, ubogiej w  kapi­
tały, ten drugi typ  inw estycyj, z  regu­
ły  kosztowniejszych, zajm uje z natury 
rzeczy  skromniejsze miejsce.

Zdawało by się z tych samych powo­
dów, że w  naszych stosunkach pow­
szechność zatrudnienia powinna odgry­
wać rolę bardziej zasadniczą an iżeli w y ­
sokość płac. Ta  ostatnia musi być zhar­
m onizowania z  innym i Istniejącym i u 
nas warunkami wytwórczości. M ało ko­
rzystne warunki wytwórczości, spowo­
dowane niezbyt ob fitym  zaopatrzeniem  
w  bogactw a naturalne, a przede w szy­
stkim  brakiem  kapitału, niedostatkiem  
w arszta tów  i narzędzi pracy oraz zbyt 
szczupłym i rozm iaram i inw estycyj pu­
blicznych i prywatnych, m ogą znaleźć 
rekompensatę jedynie w  powszechnej i 
w ytężonej pracy. Przem ysł, dostosowa­
ny w  sw ojej strukturze i w  swoim  roz­
woju  do istniejących warunków natu­
ralnych, populacyjnych i kapitałowych, 
musi stać się główną dźw ignią pow ­
szechności zatrudnienia —  na jw ażn iej­
szego zadania polskiej polityk i ekono­
m icznej.

Henryk Strasburger

Sprawa zawsze aktualna
Spiawę polskich kapitałów i su­

rowców w żywy sposób omawia p. 
St. Rymar w „Narodowym Życiu 
Gospodarczym “ z dn. 6 listopa­
da b. r.

Przem ysł łódzki stanowi dla walu ty 
polskiej najw iększe niebezpieczeństwo. 
W  ciągu 20 lat naszej niepodległości su­
rowce a częściowo i gotow e w yroby 
przem ysłu w łókienniczego w yciągnęły  z 
Polsk i ponad 6 m iliardów  zł. polskich, 
w  obcych walutach może kosztowały 
nas drugie sześć m iliardów  zł dopłat do 
dopingu w yw ozow ego naszych towarów.

Jako jaskraw y przykład, za jaką  ce­
nę Polska zdobyła i dotąd zdobywa w a­
lu ty zagraniczne, niech posłuży produkt 
w szystkim  znany cukier. Polska od 
szeregu lat sprzedaje zagranicę cukier 
po 8 do 12 groszy  za k ilogram . W łaści­
ciele ra finerii cukru odbijają sobie stra­
ty  na nas, na w yższej cenie cukru w 
kraju.

N ic  za tym  dziwnego nie ma w  zabie­
gach społeczeństwa i rządu o w prow a­
dzenie do przem ysłu w łókienniczego w 
m iejsce surowców zagranicznych —  su­
row ców  kra jow ego pochodzenia. Surow­
ce naturalne, len, konopie, wełna i su­
rowce sztuczne, lanital, tekstra. zastą­
pić nam muszą i n iew ątp liw ie w  ciągu 
niewielu lat zastąpią dotychczasowe su­
rowce zagraniczne, jedwab, jutę, wełnę 
i bawełnę.

N a  tle dążeń i zab iegów  do oparcia 
naszego przemysłu o surowce kra jow e 
toczy się u nas w  kra ju  nieustanna dy­
sku sja na tem at pożytku i szkodliwości 
ograniczenia w ym iany handlu m iędzy­
narodowego oraz na tem at sam owystar­
czalności gospodarczej naszego kraju.

S tary przemysł, urządzony i nasta­
w iony na surowce zagraniczni broni się 
„rękam i i nogami*' przed po lkyką  au­
tarkiczną. Ekonomiści szkoły liberalnej

popierają tezy  o polityce wolnej w ielu 
argum entam i zaczerpniętym i ze starych 
doktryn gospodarczych. Publicyści w ie l­
kiego przem ysłu w ykazu ją  każde pot 
kmęcie się k ra jów  autarkicznych jako 
ostrzeżenie dla nas przed ich naślado­
waniem.

Czy istotnie m amy ad infinitum  ku­
pować bawełnę am erykańską i wełnę 
australijską, samochody angielskie i le ­
karstwa niemieckie, zegark i szw ajcar­
skie i fu tra  rosyjskie ?

K ra j, nastaw iony jednostronnie pod 
względem  gospodarczym , musi być za­
leżnym  od swoich w ielk ich dostawców. 
K ra j roln iczy jest i musi być kra jem  
—  bezrobotnych, choćby ci bezrobotni 
nie byli spisani przez biuro Funduszu 
Rracy. K ra j, jednostronnie gospodarczo 
rozw in ięty, ła tw o znaleźć się może w  
położeniu, że towar, potrzebny mu do 
życia, nie m a czym  płacić, a w tedy pła­
ci ustępstwam i politycznym i, swoją w o l­
nością.

Gdybyśm y nie m ieli innych argum en­
tów  ponad powyższe, ju ż te w ystarczy ­
łyby  nam na uzasadnienie i poparcie 
wszystkich naszych wysiłków , zdąża ją­
cych do uprzemysłowienia naszego k ra­
ju wszechstronnie.

W ykazyw ano mi niedawno, że kra je  
hodowli jedwabników , Japonia i Chiny, 
m ają już fab ryk i sztucznego jedwabiu, 
że k ra je m ające nieograniczony dostęp, 
do surowca własnego, jak  A n g lia  i F r  m- 
cja, z pośpiechem urządzają fab ryk i la- 
n ita li że kra je  m ające za psie pienią­
dze cukier buraczany i trzcinowy, pod­
w yższa ją  prem ie dla tych swoich ro l­
ników, k tórzy  się decydują na pow ięk­
szenie p lantacji buraczanych. Czy kra je 
te chcą handlować ze św iatem ?

R zecz cała polega na kalkulacji: abym 
mógł kupić zagranicą tow ar dla pań­
stwa konieczny, muszę zrezygnow ać z 
kupna towarów , k tóre sam wyprodu­

kować m ogę albo bez których m ogę się 
ostatecznie obejść. Bo na wszystko nikt 
nie ma pieniędzy.

Życie rodzi coraz to  nowe potrzeby. 
Tak  niewiele lat w stecz nie było samo­
chodów, samolotów, radia, nie było też 
oczyw iście i przem ysłu odpowiedniego. 
Jakiś kra j p ierw szy opatentował w yna­
lazek i  sfinansował go. ściągnął w  ten 
sposób podatek od całego świata. U w a ­
żam y jednak wszyscy, żeśm y po spłace­
niu koniecznego trybutu dla w ynalaz­
ców i pionierów, pow inni m ieć swoje 
własne fab ryk i samochodów, samolo­
tów, aparatów  radiowych i t. p. N ie  bę­
dzie zapewne ani jednego dnia takiego, 
k iedy jak iekolw iek  państwo ogłosić by 
mogło, iż ono zupełnie sam owystarczal­
ne, iż n iczego od innych państw nie po­
trzebuje. A le  z  drugiej strony, jakże 
tragicznym  jest położenie tak iego pań­
stwa, które dla w yżyw ien ia  swej lud­
ności lub obrony granic sw ojego pań­
stwa potrzebuje to w am  lub surowców 
zagranicznych, a dostać ich nie może 
właśnie wtedy, k iedy ich najbardziej 
potrzebuje!

Polska nie jest w  położeniu na jgor­
szym. M am y dużo własnych surowców. 
M am y w iele niewyzyskanych sił do pra­
cy. B rak nam jednak zbyt często zau­
fan ia  we własne siły. Gnębi nas prze­
rost krytycyzm u  do tego, co nasze, co 
krajowe.

T o  jedno przecież pewne: na zagran i­
cznym towarze, na obcym surowcu, na 
cudzym kapitale —  Polska n igdy nie 
u ty je !

Musimy mieć w łasny swój towar, 
swój surowiec, polski kapitał

P ierw sze przykazanie w  tym  narodo­
w ym  dekalogu brzm ieć musi:

P o p i e r a j  s w o j e  i s w o i c h  
tw órz nowe placówki!

Stanisław Rym ar


